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Zakłady przemysłowo-budowlane
p o c z t a  S e r o c k ,  s t .  k o l .  Z e g r z e  l u b  W y s z k ó w ,  p o w .  P u ł t u s k i .

DZIAŁ I. W yrób  wszelkich a r ty k u łó w  cieslelsko s to la rsk ich ,  używ anych  w przem yśle  budo 
wlanym, jak o  też gotowe domki ty p u  am erykańsk iego .

DZIAŁU. W yrób umeblowari s ty low ych  według w łasnych  rysunków  lub n a  zamów ienie
B u ro  w W arszaw ie: O rd y n a c k a  9 m . I, tel. 172 51, od 10-ej do 1 ej.

Jatg poznański.
Dnia 27 go maja został o tw ar ty  T»rg  

Poznański. W ystaw a przedstawia się  św ie­
tnie. Przeszło 1500 f rm zgłosiło swoje 
eksponaty  na T arg  Poznański. Pomysł 
u rządzenia  T argu  Poznańskiego należy 
powitać z naszym kra ju  niezmiernie wiel 
kie znaczenie, bowiem kola bezpośrednio 
za in teresow ane jednej dzielnicy, nie wie­
dzą co produkujemy w innych dzielnicach, 
w jak im  stopniu mogą naszą własną po l­
ską wytwórczością pokryć swe ja p o lrz e .  
bow ania . Zarazem uw ydata ia  się dziwny 
brak zaufania do jakości tow aiów , w y­
tw arzanych  w innych dzielnicach, do so­
lidnego wykonywania zrobionych zamó­
wień. P rzyzw yczajen ie  i ru tyna  każe nam 
po s ta rem u  zaspakajać  nasze potrzeby w 
W iedniu, Berlinie lub Pradze Czeskiej, 
nie bacząc na to, że można bez trudności 
te same a r ty k u ły  w Polsce nabyć. M ,żna 
by też przytoczyć mnóstwo przykładów 
sprow adzania  do jednej dzielnicy to w a­
rów z zagranicy o wiele gorszych i d ro ż ­
szych od podobnych tow arów  w innych 
dzielnicach wytwarzanych. Sprowadzamy 
w tęn sposób z zew nątrz  zupełnie n ie­
potrzebnie całą masę artykułów , co w p ij-  
wa wysoce ujemnie na nasz bilans h a n ­
dlowy i kurs naszej waluty.

Na T a rg a  Poznańskim po raz p ie rw ­
szy widzimy zgromadzone razem w dużej 
ilości okazy wytworów pracy wszystkich 
dzielnic. Przybywający na  T arg  Poznań­
ski z różnych s tron  Polski wytwórcy i 
kupcy m ają  możność wzajemnego zetknię 
cia się, poznania c h a r a k te r !  i rozm iarów 
reprezentow anych gałęzi wytwórczości, 
a jednej lokalnych wymagań i p rzyzw y­
czajeń z drugiej strony, m ają  możność 
nawiązania  nowych lnb zacieśnienia i roz 
azerzania dawnych stosunków handlowych.
I d la teg o  też niewątpliwie T a rg  Poznań 
ski w dużym stopniu przyczyni się do za 
cieśnieaia więzów, łąc rący ih  żyoie gospo 
darcze poszczególnych dzielnic w jeden 
z w ar ty  i spojony organizm ekonomiczny.

Jednocześnie T a r g  Poznański je s t  
p ie rw szą  podję tą  przez społeczeństwo 
polskie  próbą  stworzenia  organizacji, ma 
ją c e j  na celu wypełnienie przez Po lskę  
w tej roli w międzynarodowym życiu go 
spodarczym , do jak ie j  z na tu ry  rzeczy 
jes teśm y powołani. Ze względu na swe 
położenie geograficzne, P o lska  je s t  p r z e ­

znaczona na. to, by stać się głównym ryn 
kiem handlu pomiędzy wschodem a z a ­
chodem E u .o p y .  O i  nas samych jedynie , 
od naszej własnej sprawności i energji 
gospodarczej będzie zależało, czy zdołamy 
nalt życie wykonać tę ro 'ę  i wyzyskać w 
całej pełoi o tw ierające się przed m m l 
możliwości i perspektywy.

Jednym  z najważniejszych środków, 
prowadzących do osiągnięcia tego zadania* 
je s t  o rgauiracja  wielaich ta rgów  między­
narodowych, na wzór tych, jak ie  odby­
wają  się corocznie w L p s k u ,  w F r a n k ­
furcie, Londynie, Lyonie  i innych m ia ­
stach  zachodniej Europy. Myśl zorganizo­
wania podobnych targów  w Polsce po ­
w stała  jednocześnie  w kilku ośrodkaoh 
naszego życia handU w ego, a mianowicie 
w Poznaniu, w W arszaw ie  i Lwowie. 
Najuczciwiej zrealizowano j ą  w Poznaniu. 
W W arszawie czynności przygotowawcze 
do urządzenia wielkiego ta rg u  są w p e ł ­
nym biegu i o ile nieprzewidziane trudno 
ści nie s taną  na przeszkodzie. T arg  W a r­
szaw ski odbędzie się już na jesieni roku 
bieżącego. We Lwowie, k tó ry  zawsze 
był głowaem centrom naszego handlu ze 
W schodem, pracują  i.ad zorganizowaniem 
targów  ze Wschodem i Południem. Teo- 
retyoznie sądząc, przyjść należy do wnio 
sku, że is to tn ie  w Polsce je s t  dojść miej* 
sea na organizację targów  w każdym z 
tych trzech ośrodków.

T a r g  w Poznaniu mógłby stać Bię te ­
rm e m  wymiany pomiędzy Polską  a E u ­
ropą  Zachodnią, ta rg  we Lwowie m ie j­
scem tranzakcji pomiędzy Polską  a uaszy 
mi sąsiadami od wschodu I południa, t a r ­
gow i w Warszawie przypadłaby  w udzia 
le ro la  wielkiego rynku  w bezpośredniej 
międzynarodowej wymian ie produktów 
Wschodu i Zachodu. Życie wykaże w krót 
ce, czy natychmiastowe podejm owanie or 
gantzacjt targów w każdym z tych trzech 
m iast było racjonaloem , czy nie należa- 

' I  na  początek  zcentralizować wysiłki 
w jednym  punkcie.
W każdym razie szczęśliwie stę stało, że 

" 8?e°hpolski ta rg  został urzą-  
dzony Właśnie w Poznaniu. W ciągu tych 
paru  nb te tłych  la t  bytu niepodległogo, 
M k 6 .amy. za 80N» b. dzielnica p raska

?Z? n le !fMpHwl» najwięcej sp raw ­
ności energji gospodarczej I przyłożyła

się w najsilniejszym stopniu do odbudo­
wy życia gospodarozego. Polski W ykupio  
no tam z r ą k  niemieckich cały sze reg  
ważnych placówek przemysłowych i hand 
lowych, rozszerzono istniejące, Btworzono 
nowe warsz ta ty  pracy. A k c ja  t a  była 
znakomicie ułatwiona przez to, że była 
dzielnica p ra s k a  je s t  tą jedyną  zferaią 
Polski, k tóra  nie została bezpośrednio do 
tk n ię ta  zniszczeniem wojennem, że dzię 
ki pomyślaym stosunkom aprowizacyjnyin 
I niskim cenom ar tyku łów  spożywczych, 
koszty produkcji b j ły  du to  niższe, niz w 
innych dzielnicach. Jeżeli jednak  zdołano 
osiągnąć  t i k  wiele w ciągu t a k  kró tk ie ­
go czasu, to należy to przedewszystkiem 
przypisać wysokiej kulturze gospodarczej 
społeczeństwa naszego w tej dzielnicy, 
pracowitości, zdolności umiejętnego o rg a ­
nizowania pracy, odporności mas praoują 
cych wobec rozkładowej agitacji żywio­
łów  socjalistyczno-bolszewiokich. Goszczą 
cy na Targu poznańskim przedstawiciele 
innych dzielnic będą mieli możność po ­
znania i należytej oceny tych moralnych 
w ar trśc i ,  jak ie  Bię lak bujnie rozwinęły 
na tamtejszym gruncie, a które  rozs trzy­

ga ją  o powodzeniu w współzawodnictwie 
ekonomicznem. Wielu z nich zrozumie też 
zapewne, iż tak zwany seperatyzm  po­
znański wypływa w grunc ie  rzeczy i  
chwalebnej troski o zachowanie i u trzy ­
manie w czystości tego wysokiego pozio­
mu życia gospodarozego, tych wszystkich 
zalet społeczno ekonomicznych, jak ie  c e ­
chują  tą  dzielnicę  w słasznem zrozum ie­
niu, że j e s t  to najcenniejszy wkład, ja k i  
b. zabór pruski wnosi do skarbnicy nasze 
go życia ogólno narodowego.

W jednej ty lko W ielkopolsce posiada 
my silniej rozwinięte i św iadom e swych 
zadań kupiectwo polskie. Handel w tej 
dzielnicy znajduje  się w rękach polskich 
w dużo silniejszym stopniu niż w Galicji 
i b. Kongresówce. F a k t ,  że p ierw szy w 
zjednoczonej Polsce T a rg  odbywa się w 
Poznaniu  p ragn iem y  uważać za dobrą  
wróżbę, że  p raca  nad unarodowiem hand 
lu będzie się posuwała naprzód szyb-  
kiemi krokami, że w niedługim czasie 
zdołamy ująć w nasze własne ręce tę 
dziedzinę, k tó ra  w spółezesnem życiu go 
spodarczera odgrywa tak  p ierwszorzędną 
rolę.

w roli m inistra.
P o l i ty k a  L u d o w có w  n a  

W sch o d z ie .
Polityka szkolna p. Ministra Ludowca, 

Rataja .
W „Glosie N i r o d u “ czytamy:
„Dla ludowców lepszy nawet Rusin, 

niź „endek4*, Polak. I  tak  w M arjampo- 
lu (pow. S tan is ław ow ski;  osuwa się z po 
sady k ie .ow nika  |P o la k a ,  a daje Rusina 
prześladującego ludność pa lską  za cza- 
sów „U kra iny"  i walczącego z bronią  w 
ręku przeciwko Polsce . Dodać tu należy 
iż miejscowość ta w znacznej większości 
j f s t  zaludniona przez Polaków. W iec  ro­
dzicielski wniósł przeciwko tej nominacji 
p ro tes t ,  a na proteście  podpisali się ta k ­
że i żydzi i część Rusinów, gdyż obecny 
kierownik cieszy się ogólną sym patją . 
Rodzice polscy zagrozili w razie nieu­
względnienia protestu stra jk iem  szkol­
nym.

W  Bóbrce podobna historja. Z wyraź 
nego rozkazu p. Witosa przywrócono na 
kierownictwo Rusina, wyrzucającego w 
czasach „U kra iny"  nauczycielstwo polskie 
z mieszkań i pełniącego rolę denuacjan ta  
ukraińskiego. Pan tsn  p rzy rzek ł  ludow­
com wzammn za posadę głosy ruskie  przy 
najbliższych wyborach. S k inda lem  tym 
oburzeni nauczyciele Polacy i urzędnicy 
wszystkich dykasterji  w mieście zsgrozili 
dymisją na wypadek objęcia rzeczy w iś ­
cie kierownictwa szkoły przez owego p u ­
pila ludowców.

Gdy s ię  do tych faktów  doda tego ro 
dzaju, jak  wywieranie  nacisku na polską 
młodzież akadem icką, by dopuściła  do 
wpiBaoia się na un iw ersy te t  żydów i Ru- 
sinów, którzy n e spełnili obowiązków 
obywatelskich względem państw a  polskie 
go i nie Błnżyli w wojsku, to  zaiste przy 
znać się mus), że zbrodniczą je s t  polity­
ka  szkolna p. Rataja .

- 1*1-

Wiadomości polityczne.
P o la c y  g o to w i s ię  c o fn ą ć ,  

N iem cy —nie.
Korespondent „ Jou rna l  des Debate" 

dowiaduje się, że powstańcy polscy na 
G. Ś ląsku zgadzają się na p ro je k t  komi­
sji międzysojuszniczej pycyfikacji tego k ra  
ju. Pułkownik Doliwa oświadozył k a t e ­
gorycznie, że gotów jes t  cofnąć swoje s i ­
ły na warunkach określonych przez ko­
m isję  aljancką, natom iast gen. Hoefer o- 
świadczył, że honor żołnierzy niemiec­
kich nie pozwala na cofanie się. Mimo 
zamknięcia granicy niemieckiej g ru p y  żoł 
n ierzy p rzekradają  s 'ę  w dalszym ciągu.

M a n d a t  K o m isji  R z e c z o z n a w ­
ców .

Rząd angielski godzi się na mianowa­
nie Komisji Rzeczoznawców dla G. Śląska. 
J a k  się dowiadujemy z kół miarodajnych, 
zgodził się rząd  angielski n a  mianowa­
nie Komisji Rzeczoznawców tylko w tym 
celu, ażeby już przed odbyciem konfe­
rencji Rady Najwyższej wypracowała pro­
j e k t  podziału G. Śląska. Członkowie tej 
Komisji będą mianowani przez R adę  Am­
basadorów. Po tw ierdza  się wiadomość, 
że Rada Najwyższa nie zbierze się przed 
15 ym b. n r

P r o k la m o w a n ie  n ie p o d le g ło ś ­
c i  S ło w a c c z y z n y .

Prezydjum  słowackiej rady narodo­
wej ogłosiło odezwę do narodn s łow ac­
kiego, p roklam ującą  wolną i n iepodległą 
republikę słowacką, odłączoną od Czech. 
Odezwa oświadcza, że r i ą d y  czeskie na 
Słowacczyznie należy odtąd trak tow ać , 
jak o  rządy  okupacyjne i bezprawne, aż 
do zwołania sejmu konstytucyjnego. Na 
Słowacczyznie będzie Bprawow&ł najwyż- 
Bią władzę ustawodawczą i wykonawczą 
cywilną i wojskową tymezasowy rząd n a ’
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rodow y republiki Błowackiej. Rząd tea  
już zostsł mianowany przez słowacką ra ­
dą narodową w następującym składzie: 
prezydent ksiądz profesor doktór Franci 
szek Jeohliczka, b, profesor uniwersytetu 
budapeszteńskiego, prezes słowackiej r a ­
dy narodowej, wiceprezydent rządu i mi 
nistęr spraw zagranicznych— wiceprezes 
słowackiej rady narodowej, redaktor „Sio 
Taka* p. Uoger. Zastępuje on tymczaso­
wo ks. Jechliczkę, aż do czasu powrotn 
jego z Ameryki. Minister wojny— S. L a ­
ski, minister wyznań i oświaty StjaTnio- 
ky, b. profesor gimnazjalny, Minister­
stwo spraw wewnętrznych— wakuje. Kie­
ruje tymczasowo p. Uoger. Min. skarbu 
— wakuje, kieruje nim Stjavnicky.

P o s e ł  H artm an n  w  n iew o li .
Pariament Rzeszy zebrał się znów po 

pauzie świątecznej. Prezydent Loebe za­
komunikował, że powstańcy polscy upro­
wadzili członka parlamenta Hartmanna. 
Reprezentant rządu oświadczył, że rząd 
zwrócił się zaraz w dniu otrzymania tej 
wiadomości t. j. 80 z. m, do Komisji 
aljanckiej w Opolu z energiczną rekla­
macją.

P o w s t a ń c y  z a  Hnją K o r fa n ­
t e g o .

„Powstaniec* organ Naczelnego Do­
wództwa Wojsk powstańczych pisze w o 
statnim numerze:

Dzienniki polskie rozpisują się, że 
Włochy pośredniczą między Anglją i 
Francją w sprawie G. Śląska. Anglja po 
dobno już nie jes t  nieprzejednaną. Głosi 
Blę już, że zadowoli się ona oddaniem 
Niemcem Gliwic, które właśnie okupują 
Włosi. Co na to Rząd Polski? Szczerze 
pilnuje granicy, mimo, że stwierdzono 
przejście 30 tysięcy Reichswehry i Orge- 
schu na G. Śląsku. Ograniczył się dotych 
czas do działania papierowymi notami. 
Rozumiemy, że Polsce trzeba pokoju. 
Lecz musimy ostrzec Rząd Polski, że w 
uczuciach Górnoślązaków istnieje wyraź­
na granica, do której można się posunąć 
w dążeniu do uniknięcia orężnej rozpra­
wy i  Niemcami na S ąsku  Gó.nym. Rząd 
Polski nie śmie dać iswego przyzwolenia 
na komprom'8, który kosztem powiatu 
gliwickiego, a może zabrBkiego w dodat­
ku, sprowadź.łby wyrównanie między al­
iantami. My Gliwic i Zabrza nie damy. 
Niech sebie to wybiją z głowy najpotęż­
niejsze rekiny polityki światowej. Albo 
Polska chce mieć Górny SIąsk, to jest 
przynajmniej blok Korfsnteho, albo się go 
wyrzeka. C oś  pośredniego nie je s t  mo­
żliwe i wprowadziłoby najgwałtowniejszy 
wybuch namiętnośoi ludzkiej. Jeżeli Rząd 
Polski nie czuje w sobie dość siły niehe 
ustąpi. My wiemy, że cały naród polski

Jak skarb państwa opłaca agitatorów 
socjalistycznych.

We Lwowie aresztowano radnego 
miejskiego, przedstawiciela PPS. Antoniu 
ka, pod zarzutem nadużyć w Komitecie 
pomocy dzieciom. Antoniuk miał h an ­
dlować węglem, przem aczonjm  dla Korni 
tetu.

„Słowo Polskie" podało wiadomość, 
źe Antoniuk, jako funkcjonarjusz kolejo­
wy p o b iera ł pensje, mimo, iż służby nie 
pełnił. Okazuje się, że takich jes t  wię­
cej, bo oto jeden z kolejarzy nadesłał 
„SI. Polskiemu" następujące wyjaśnie­
nia:

„Za rządów Moraczewskiego: zawarł 
rząd ze związkiem kolejowoów, z pod znaku 
P PS . układ, że na 2000 członków tego 
związku zwalnia 1 pracownika od pełnie­
nia służby, bez wstrzymania mu wypłaty 
poborów. 1

Ci, zwolnieni cd obowiązków służbo­
wych, a opłacani ze Skarbu Państwa 
pracownicy kolejowi, oddają się w yłą­
cznie pracy agitacyjnej pomiędzy koleja­
rzami —ba, nawet łażą po biurach i urzę 
dach kolejowych, kontrolując czynności 
urzędowe.

Na dowód tego „zwalniania" od służ­
by agitatorów z PPS .,  ulech posłuży or- 
ginalny ak t Ministerjum kolejowego, z 
dnia 93.21 L 8 8 l0 i? l ,  w którym czy-
t o i y :  ,

„Równocześnie poleca się dyrekcjom 
zbadać ilość członków poszczególnych 
Związków (prźyczem dowód prawdziwo­
ści ciąży na odnośaych zarządach związ­
ków) i dostosować do tej ilości cyfrę 
zwalnianych od zajęć służbowych człon­
ków Wydziałów Wykonawczych i poszczę 
gólnych organów Związku (1 na 2000 
członków wedle art. 7 Rozporządzenia z 
25.4.19 r.)

Po skontrolowaniu powyższych zwol­
nień należy przedłożyć Ministerstwu n a j ­
dalej do 15.4 b. r., B p i B y  wszystkich 
przez poszczególne dyrekcje zwolnionyoh 
od pracy z zachowaniem poborów człon­
ków, podając ich pobory miesięczne i li­
czbę członków odnośnego związku, uzasa 
dniając te zwolnienia.

Za ministra: I. Eberhardt, podsekre­
tarz Stanu.

Gdyby tak zrobić zestawienie kosz­
tów, które Skarb Państwa ponosi na pła 
cenie poborów służbowyoh „zwalnianym" 
od zajęć—to wypadnie, że w każdej dy- 
rekoji kolejowej jest najmniej 6000 p ra­
cowników, należących do związku z pod 
znaku PPS., więc „zwalnianych** bywa 
trzech pracowników, czyli w calem Pań- 
stwid"

8 dyrekcji X  3 =  24 pracowników. 
Licząc roczną płacę „zwalnianych** tylko 
120000 marek — daje roczny wydatek 
120000 X  24 =  2,880,000 mk.

Więc skarb Państwa opłaca około 
trzech miljonów mk. rocznie na agitato­
rów z pod znaku PPS.

Tak okradają skarb Państwa socja­
liści.

Z i tę rozrzutność grosza publicznego, 
odpowiedzialnym jest zarówno gabinet 
Moraczewskiego—jak i obecny gabinet lu 
dowcowy Witosa, który takie układy za­
twierdza.

Państwu grozi ruina finansowa, bo 
mamy w budżecie państwa o wiele więk­
sze niedobory, niż dochody. Tymczasem 
socjaliści z podatków państwa, za zgodą 
ludowców, utrzymują agitatorów socjali­
stycznych.

L3 3L te

j . s t  z nami i za nami. Krająć się dob ro ­
wolnie nie damy. Podp:sano: Przedstaw i­
ciel wszystkich grup walczących na fron 
cie. Zast.

K o z a c y  do N a c z o ln ik a  P a ń ­
s t w a .

Naczelnik Państwa otrzymał następu­
jącą depeszę:

W dniu 28 maja b. r. w Ostrowiu 
łomż. otworzono zjazd przedstawicieli doń 
skich, kubańskich, terskich, uralskicb, o- 
renburskich i astrachańskich kozaków, 
internowanych w Polsce. Zjazd solidar­
nie postanowił Osobie Pańskiej, jako Wo 
dzowi Narodu i Narodowemu Rycerzowi 
Wyrazić serdeczne życzenia i swe głębo­
kie uczucie wdzięczności, a braterskiema

polskiemu narodowi za przytułęk, który 
kozacy w jego Ojczyźnie znaleźli w cię­
żkiej chwili narodowego niesjczęśoia.

Prezes Zjazdu (—) Uljanow

J e s z c z e  E s t r e i c h e r
W kołach politycznych krążą pogłosk 

iż na stanowisko reprezentanta Polski w 
Radzie Ligi narodów upatrzony jes t  nie­
doszły kandydat na ministra spraw zagra 
nicznych prof. St. Estreicher.

Panuje jednak powszechne mniemanie 
że prof. Estreicher nie zdecyduje się na 
powrotną podróż do Warszawy, dopóki 
sprawa jego nominacji nie zostanie defi­
nitywnie przesądzona.

,  ̂ . • , _ „ ... i jS k--J U

0 ziem i; dla żołnierzy.
Klub poftłów  Zw . lu d .-n a r . w y  
s tą p i ł  z  w n io s k ie m  n a s tę p u ją  
c y m  w  s p r a w ie  z ie m i  dla ± o ł  

n ie r z y .
Ze wszystkich kresów Polski docho­

dzą jednobrzmiące wiadomości, poparte 
przez urzędowe protokóły władz cywil­
nych, że oddziały wojskowe lub specjal­
nie kolumny robocze Bame wybierają i 
same zajmują te jednostki gospodarcze, 
które im się żywnie podoba, bez wzglę­
du na ich obszar i na stopień ich zago­
spodarowania, a więc wyraźnie wbrew u 
stawie sejmowej, częstokroć usuwając 
właścicieli lub dzierżawców z majątków, 
a nawet z mieszkań przez nich zajmowa 
nych, zajmując na własność zasiewy, do- 
konane bądź to przez właściciela, b ą d ź  to 
przez dzierżawców i drobnych rolników, 
rekwirując inwentarz martwy i żywy, roz 
porządzając się całkowicie całym dobyt­
kiem, zastan9m na miejscu, oraz lasem, 
a czyniąc to wszystko, powołują się na 
piśmienne lub ustne rozporządzenia naj­
bliższych swoich zwierzchników, którzy 
znowu albo się powełują na rozkazy, o- 
trzymane od władz wyższych, albo też 
tak się urządzają, źe odnaleźć właściwe­
go organu, który rozkaz wydał, jest nie 
sposób. Władze cywilne są w większo­
ści wypadków zupełnie bezsilne, ponie­
waż Władze wojskowe ingerencji ich w 
sprawie osadnictwa żołnierskiego nie u- 
znają i od wszelkich prawno-nrzędowych 
stosunków się uchylają.

Ponieważ stan ten trwający od blisko 
dwóch miesięcy, wprowadził już zupełną 
anarchję w wielu miejscowościach, grozj 
zawleczeniem jej na całym obszarze na. 
szych kreBÓw ze wszystkiemi jej nastę .  
pstwami, a w pierwszej linji z poderwa. 
niem autorytetu prawnej władzy, ponie. 
w at wypadki powyższe nie są sporady. 
czne i nie mogą być złożone na karb nie 
znajomości prawa, lub swawoli niektórych 
oddziałów lub jednostek, ale spowodowa 
ne zostały przez rozporządzenia, instruk­
cje wydane przez władze centralne z pod 
pisami członków rządu, niżej podpisani 
wQ08zą następujący wniosek mgły:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa rząd do trzymania się 

ściśle ustawy sejmowej z dnia I8 .l2 .20, 
względnie do poczynienia wni sków w 
celu jej uzupełnienia, do natychmiastowe 
go przywrócenia prawnych.stosunków, a 
więc zwrotu gospodarstw nieprawnie za 
jętych i do ukarania winnych wydanych 
nieprawnych rozkazów oraz winnych a k ­
tów samowoli i bezprawia.

Wnioskodawcy,
iii
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Oliwy Antychrysta.
Chciała mu udowodnić, że nowa nauka jeBt godn- 

ną odrzucenia i straszną. Ale potem opanowała ją  mi­
łość, która uczyniła ją  niemą i odebra’a jej rozum: na 
wet odpowiedzi dać mu nie mogła.

Siedziała m.lcząca, z podziwem przysłuchując się 
jego dziwnej mowie. . . . .

Zastanawiała się nad tem, ozy teraz je s t  piękniej 
azy, niz dawniej, Nigdy bowiem nie była do tego stop* 
zia oszołomiona jego widokiem. Dzisiejsze wzruszenie 
może pochodzi stąd, że stał B i ę  teraz wolnym, silnym 
mężczyzną.

S trach  ją  ogarniał na samą myśl, źe on m d  nią 
tak ogromną posiada siłę, Nie śmiała mu się sprzeci­
wić. Nie śmiała przemówić, bo czuła, źe wybuchnie 
płaczem. Z pewnością nie mówiłaby o polityce. Powie 
działa natomiast, o czem dowiedziała się owego pa­
miętnego dnia, gdy dzwoniły dzwony, Albo prosiłaby, 
aby pozwolił rękę swoją ucałować. Chętnie przyznał** 
by się do tajemnych marzeń, które o nim snuła, a któ 
re dla niej stanowią jedyną wartość, jedyną treść 
tycia.

Zresztą, Skoro niema być rozruchów, diaczego 
Ciaetano mówił o socjalizmie? Co ich obchodzi jakiś 
tam socjalizm teraz, gdy tutaj siedzą sami w ogrodzie 
donny Elżbiety!

Siedziała, patrząc na śoieżkę, która przed nią 
biegła. L u k a s : po obu strenach ścieżynki powsadzał 
tyeski, na których pięły się wieńce gałązek, okrytych 
pączkami i kwiatami róż.

Tymczasem słońce zaszło, a Etna s L n j ła  cala 
w różowym ogniu. Zdawało się, że E tua  zapłonęła

gniewem, patrźąc na to, co się działo w ogrodzie.
Gaetano prawi! wciąż o tych strasznych socja­

listach, których tak znienawidziła i obawiała się don-
na Micaela. , _ Ł . . .  „

Mówił długo. Ona wpatrywnla się w Etnę, która 
zbladła i za chwilę zupełnie stanęła w elemnośei.

Gaetano wciąż mówił o socjalizmie. Micaela mia­
ła nadzieję, że gdy światło księżyca zabłyśnie, zmicm 
się przedmiot rozmowy. Ale niel Przy blasku księżyca 
Gaetano ciskał piorunu na kapitalistów i bronił z Za­
pałem proletarjalu.

— Widocznie mnie nie kocha — pomyślała m i »
caela

l  przypomniała sobie dziwne zdarzenie. Było to 
przed ośmiu dniami, wtedy gdy Gaetano powrócił ao 
domu. Weszła do pokoju Gienuity tak cicho, że dzie­
wczyna jej nie zauważyła; że z zachwytem wpatrywa­
ła się w obrazek, który potem miłośnie całowac za­
częła. Była to fotografja Gaetana.

Wtedy żał jej było zakochanej. Teraz zaczyna 
wierzyć, źe Gaetaco również kocha Giannitę, źe może 
pragnie ją  poślubić. I  ona nie mogła nikomu z tego 
powodu czynić zarzutów, bo przecież jeszcze przód 
miesięcam pisała do Gaetana, że nie powinien jej na­
rzucać się ze swoją miłością.

A teraz oto nachylił się ku nioj i zmusił ją do 
słachania swoich słów ognistych.

— Musisz pani to zrozumieć nareszcie, musisz 
sama o tem przekonać się My tutaj na południu po­
trzebujemy takiego ocknienia, takiego odrodzenia, j a ­
kiem stało s :q dla ludzkości chrześcijaństwo. W fcdrę 
wznieść się muszą niewolnicy — preoz muszą pójść 
panowie! To jest pług, który wyoruje nowe w a rs tw y  
społeczeństwa. Musimy zdobyć nową glebę, bo stara 
jes t  wyjałowiona. Stare pola rodzą już tylko nikle 
rośliny. Pozwól, aby pług wydobył na wierzch nowe 
warstwy ziemi, a będziemy mieli zupełnie iune re­
zultaty.

— Czy wie?z, donno Miiaelo, diaczego żyje so­

cjalizm, dlaczego nie zginął jeszcze? Dlaczego przyebo 
dzi z nowem słowem, które brzmi: „Myślcie z ziemi" 
—■ a chrześcijaństwo mówiL: „Myśloie o niebie*. Obej 
rzyj się pani dokoła. Przyjrzyj się ziemi. Czyż to nie 
jest całe bogactwo, które posiadamy? Dlatego trzeba 
tak urządzić się, abyśmy tutaj byli szczęśliwo. Dlacze­
go o tem dawniej nie pomyślano? Gzy dlatego, źe za 
wiełe zajmowaliśmy się tem, eo jes t  po za nami? Zo­
stawcie to w spokoju! Ziemia, tylko ziemia, donno Mi 
caelo! My socjaliści kochamy tę naszą ziemię. Modli­
my się do naszej ziemi, do tej biednej, wzgardzonej 
matki, która martwi Bie, bo jej dzieci do nieba ujść 
mają.

Wierz mi, donno Micaelo, za Biedero lat wszyut- 
ko to skończyć się mssl My, prawdziwi synowie zie­
mi, musimy zwyciężyć. A ziemia przed nami miłośnie 
roztworzy ramiona. O a a  da nam piękność, rozkosz, 
świadomość i czertstwość.

Głos Gaetana drżał, w oczach jego perliły się 
łzy. Stanął nad brzegiem tarasy, roztworzył ramiona, 
jak gdyby chciał ująć w ramiona skąpaną w świetle 
księżyca kulę ziemską.

—  Jakże oślepiająco piękną jesteś, o ziemio! —■ 
zawołał! — I nikt nie umie ciebie używać, nikt nie od 
waży się na to. Jesteś niezwyciężoną. Jesteś pełną po­
nęt i zdrad, niepewnością i niebezpieczeństwem, grze­
chem i skruchą, obelgą i hańbą, źródłem zniszczenia 
— słowem tem, co jes t  najstraszniejsze na świecie, po­
nieważ ludzie nie umieją uczynić cię lepszą. Dzień 
twój jednak przyjdzie. Kiedyś wszyscy z całą miłością 
zwrócą się ku tobie, a nie ku marzeniom, które nic 
nie dają i nie dadzą, i nie mają w sobie żadnej 
mocy.

Donna Micaela przerwała ten potok słów mło­
dzieńca, którego zaczynała się obaw iać .

— Więc to praw da—rzekła—że w Anglji nic pan 
nie postąpiłeś?

(d. o. n.)
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IlD nie Śpieszy! Sprawa Wilna w Lidze Narodów.
P. Dubanowicz w imieniu Nar. 

zjedn. lud. zaproponował W itoso­
wi na min. spraw zagrań. — aż 
Ignacego Paderewskiego, którego 
powrót do Ojczyzny, gdyby nawet 
propozycję przyjął — trwać musi 
kilka tygodni, a tymczasem — p. 
Adama Żółtowskiego. P. Witos 
udał, że to go zmusza do dymisji 
—i zażądał 24 godzin do namysłu 
nad odpowiedzią n a .. ultimatum. 
Aliści nazajutrz poprosił o 10 dni 
czasu na wyszukanie min. spraw 
zagranicznych.

Zdawało się, że te urągliwe 
kpiny z katastroficznego położe­
nia państwa wyczerpią cierpliwość 
wszystkich, którzy mają oczy i 
uszy i rozumieją, co się na świę­
cie dzieje, dokąd i którędy Polska 

r ku otchłani spada. Ale p. Duba­
nowicz uznał, że jest czas jeszcze 
— i zgodził się tydzień czekać.

Na co? Czy na nowego p. Est­
reichera, Kucharzewskiego, czy 
innnego zastępcę niewiadomego 
kandydata? Na przyjęcie zasady,

* że ma to być ktoś 1) kompeten­
tny, 2) związany politycznie z 
Ententą, a zatem z obu względów 
Belwederowi niemiły—nie potrze­
ba i dwóch godzin; a na to, aby 
znaleźć miłego Belwederewi kan­
dydata, któryby nie był związany 
z Niemcami, a u Ententy możliwy 
—i roku nie starczy.

Więc poco zwlekać? Do czego 
ma ta zwłoka doprowradzić? Czy 
chodzi o to, co w tym czasie zdą­
ży zrobić na tem polu genialny 
p. Dąbski, nie znający języka dy­
plomatów, a zatem nie potrafiący 
oceniać, co zawierają akty, zale­
dwie z tłumaczeń mu znane?

Zaprawdę—p. Dubanowicz jest 
dziwnie cierpliwy. Ale czy równie 
cierpliwy będzie los, który gna 
nas ku przepaści? Oto pytanie, 
które z niepokojem nasuwa się 
każdemu czującemu sercu pol­
skiemu.

Sławne się stało owe „nam 
się nie śpieszy44 Romana Dmow­
skiego, i dziś do władzy nam nie 
śpieszno, po ciężar ponad siły pra­
wie po tych dwóch latach, przez 
które wszystko zrobiono, co było 
można, żeby zaprzepaścić dla Pol­
ski owoc zwycięstwa. Ale Polsce 
napewno bardzo się śpieszy. Nie 
na tygodnie, ani na dni, ale na 
godziny i kwadranse spieszy się 
jej do tego, żeby wreszcie ster 
spraw publicznych ujęli ludzie 
nietylko mocni, ale kompetentni 
i czyści, nie sobie a Państwu szu­
kający wyjścia!

I Polska nie ma tego tygodnia 
czasu, którego Witosowi łaskawie 
p. Dubanowicz udzielił! 
ca ssł.i. — ■“•

K r o n i k a -
Z abaw a na p o w sta ń có w .
D uś, staraniem „Lotni1* i Komitetu 

Plebiscytowego w parku Staszica odbę­
dzie się koncert i zabawa na rzecz pow­
stańców górnośląskich. Program jest 
wielce urozmaicony, zapowiada, niespo 
dziankl, przeto rojno i gwarno będzie 
niewątpliwie w parku.

W ieś G. Ś lą sk ow i.
Gm. Skrzynno >ebraia drogą składek 

6462 mk. i 3 ruble. Zebrane artykuły 
spożywcze odesłane zostały do Komitetu.

W Żylniowie odbędzie się kwesta na 
rzecz pomocy materjalnej dla walczących 
Górnoślązaków. Kwestą zajęła się miej-

BERLIN. Donoszą równocześnie z Bruk 
8eli i Kowna, że] Delegaoja L;tewska zer­
wała układy z Rządem Polskim, prowa­
dzone w Brukseli w sprawie Ziemi Wi­
leńskiej pod przewodnictwem Hymansa, 
członka Rady Ligi Narodów. Donosząc o 
tem, Litewska Ajencja Telegraficzna po­
daje jako powód do zerwania przedsta­
wienie przez Debgaoję Polską wniosku, 
by udział w rokowaniach wzięła także 
Delegacja Wileńska w charakterze rów­

nouprawnionego członka konferencji. De 
legacja Litewska uważa wniosek polski 
za niemożliwy do przyjęcia ze względów po 
litycznych i stwierdzane wniosek ten Bprze 
ciwia się postanowieniom konferencji pa­
ryskiej. Dalej Delegacją Litewska zażą­
dała ścisłego przeprowadzenia układu su­
walskiego.

Z powodu zerwania konferencji, osta- 
tecznem uregulowaniem sprawy wileń­
skiej zajmie się Liga Narodów.

Projekt włoski podziału G. Śląska.
„Corriere della Sera" donosi, że pro- 

pozycja włoska w sprawie podziału G. 
Śląska ma następujące brzmienie:

„Polacy otrzymują południowe okręgi 
leżące na wschód r,d Odry, a mianowicie: 
Pszczynę, Rybnik i część Raciborskiego. 
Dalej otrzymują oni okręg Katowioki,

Królewskiej Huty, Bytomski, Tarnogór- 
ski i część okręgu Lubiinieckiego. Niem­
cy natomiast otrzymują obszar kopal­
niany Gliwice-Zabrze, a także obszar, 
przez który przechodzi linja kolejowa 
Racibórz Gliwice i okręgi, leżące na za­
chód od Odry".

scowa Straż Ogniowa. Ogółem zebrano 
8885 mk. i 880 jajek.

P rz y tu łek  p o łożn iczy .
Na czwartkowem posiedzeniu Rada 

miejska postanowiła polecić magistrato­
wi, aby niezwłocznie urządził prowizorjum 
przytułku położniczego do czasu, gdy 
sprawa urządzenia przytułku zostanie na 
leżycie załatwiona przez Polsko-Amery­
kański komitet.

P rz e d  o tw a rc ie m  
W ystaw y.

Po połączeniu się Tow. Rolniczego z 
Kółkami rolniczemi w jedną całość, Tow. 
stara się, aby członkowie tegoż mieli moż­
ność otrzymywać jaknajwlęcej uświado­
mienia w pracy gospodarskiej i stawali 
się obywatelami kraju silnymi zorganizo­
wanymi i ciągle postępowali naprzód w 
wiedzy i gospodarności. Dla tego też w 
zimie r. ub. urządziło T-wo kursa rolni 
cze w Częstochowie i Krzepicach. Jemu 
też należy zawdzięozać urządzenie wy 
Btawy narzędzi rolniczych 1 ogrodniczych 
w Częstochowie w d. 15 i 16 maja. Urzą 
dza wycieczkę Id o  Krakowa w końcu 
czerwca. Obecnie staraniem członków 
tegoż Tow. przy pomocy starszych mas 
społeczeństwa i SJmiku powiatowego, 
ma być urządzona w Częstochowie przez 
Warszawskie Tow. popierania przemysłu 
ludowego, w własnym gmachu Tow. w 
parku Staszica czteromiesięczna wystawa 
wyrobów przemysłu ludowego.

Otwarcie Wystawy projektowane jest 
w dniu 15 czerwca r. b.

Wystawa taka ma bardzo ważne za 
danie przed sobą, zwłaszcza w Często­
chowie. Placówka ta, gdyby nawet nie 
pokryta kosztów urządzenia, warto, aby 
była urządżona. Należy mieć nadzieję, że 
Sejmik na tak ważną, kulturalną placówkę 
nie odmówi pomocy w postaci subsydjuaa.

Ze sprawozdania delegata Tow. Pop. 
Przem. ludowego p. Florka, dowiedzie­
liśmy się, -iż"Tow„ którego duszą i pro­
tektorem był ś, p. dr. Benn, przed wojną 
bardzo się rozwiiało i posiadało 5.000 
członków w całej Polsce, w liczbie któ 
rych znajdowało się dużo inteligenoji i 
duchowieństwa.

Posiadając tylu członków, T-wo mo 
gło się rozwijać i działalność swoją roz 
szerzać, i dla t;go było czynnych 230 
wystaw i zakładów popierania przemysłu. 
Rząd m y jsk i utrudniał pracę, jednakie 
dawał 12 tysięcy zapomogi, resztę pokry 
wały składki członkowskie. Zadaniem 
Tow. była praca z ludem i dla ludu. 
W czasie wojny działalność Tow. prawie 
że ustała. Obecnie zaczyna się budzić na 
nowo do życia, niestety, brak fnnduszów 
stoi na przeszkodzie rozwinięciu pracy 
i brak twórcy dr. Benniego, który ;bjł 
duszą Towarzystwa.

Tow. liczy się z tem, że obecDie Rząd 
Polski poprze chętnie tę sprawę i cho­
ciaż w roku ubiegłym Tow. nie otrzy­
mało żadnych subsydjów w r. b. Minist. 
Roln. przeznacza 500 tysięcy na urządzenie 
instruktoratów, resztę dołożą zapewne 
miejsoowe instytucje.

Wystawa ma za zadanie zachęcić do 
pracy instytucje, demonstrowanie przyrzą 
dów i narzędzi niezbędnych, a więc tkao 
t “»o, warsztaty ulepszone, rysunki, wy 
rób wiejski i artyzm, koszykarstwo, rzeź

biarslwo, koronkarstwo, garncarstwo, za 
bawkarstwo .1 wiele innych.

Cztery działy będą prowadzone przez 
czterech instruktorów specjalistów, któ 
rzy bedą demonstrować pokazy, urządzać 
pogsdynki z zakresu danego działu itp.

Na wystawę przyjmowane będą różne 
wyroby naszyoh gospodyń wiejskich. In 
formacji w tej sprawie będzie udzielać 
w Tow. Roln. (Kilińskiego 19), p. Borow 
ska, instruktorka.

Celem pokrycia ohoć częściowych 
kosztów, będzie ustanowiona opłata za 
bilety wejścia. Wystawa taka jkilkotypo 
dniowa odbyła się już w Jędrzejowie, 
gdzie w krótkim czasie zwiedziło ją około 
50.000 osób.

Tow. roln. już przystąpiło do restau 
racji i urządzenia budynku wystawowego, 
co kosztować będzie pokaźną sumę bo 
około 100 tys. mk. Cały budżet przed 
stawia się w kwocie większej niż pól 
miljona marek. Jest nadzieja, że społe 
ozeństwo poprze sprawę urządzenia tej 
Wystawy, z której wypłyną ule małe ko 
rzyścl nietylko dla Częstochowy lecz i 
całego kraju.

Szczęść B źe dobrej i pożytecznej 
pracy. W . G u z o w sk l.

Zm iana n azw y  gm iny.
Rada gminy Praszka w celu uniknię­

cia pomyłek przy adresowaniu listów, czy 
adresować do miasta, czy do gminy Pra­
szka, postanowiła zmienić nazwę gminy 
na „Prosną". Uchwala ta wymaga za­
twierdzenia Ministerjum Spraw Wewnę­
trznych.

Z ebran ie d ru k arzy .
Zarząd Polskiego Związku PracoWn. 

Drukarskich i Pokr. Zawodów, w Czę­
stochowie zawiadamia swych członków, 
że w dniu 21 czerwca r. b. w pierwszym 
terminie o godz. 6 min. 15, w drogim 
zaś o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku 
I Aleja Nr. 9, odbędzie się Nadzwyczaj­
ne Ogólne Zebranie.

U czciw a  s łu ż ą c a
Zamieszkała przy ul. Olsztyńskiej nr 

87 w Częstochowie Marja Związek, zamel 
dowala w policji, że jej służąca Włady­
sława Jędryszczak w czasie jej nieobecno 
ści dokonała kradzieży garderoby i bieli­
z n y  na sumę 30,450 mk.

T ea tr  „Nowości** w  Lubliń­
cu .

Po las pierwszy po latach niewielu 
odbędzie się w niedzielę do. 6 b. m. w 
Lublińcu przedstawienie polskiego teatru 
pod kierunkiem Fr. Stroszewskiego, ar­
tysty scen warszawskich, a ostatnio kie­
rownika teatru „Nowości" w Częstocho­
wie.

Zespół ten, na zaproszenie Rady Lu­
dowej wystąpi w Lublińcu, by ślązaków 
zapoznać ze skarbem naszym mową pol­
ską i pieśnią polską.

Przedstawienie poprzedzi patrjotyczne 
słowo wstępne pióra red. A. Paciorków- 
skiego, p. Jadwiga Starża Stróżewska wy 
powie szereg najcelniejszych utworów 
poezji polskiej doby bieżącej, p. M. Gra­
bowska odśpiewa kilka arcydzieł muzyki 
polskiej, p. Kossowska wykona również 
pieści polskie, p. Franciszek Stróżewski 
odtworzy typ polskiego mazura i zapozna 
ślązaków z humorem polskim.

Ślązacy usłyszą też aktualną piosen­
kę o ich przyjacielu Lloyd George'a.

Program niezwykle urozmaicony zapo

R o z k ł a d  j a z d y  
pociągów .

W a ż n y  o d d u .  I c z e r u r o a  
p. 19 21.

Z  W a r s z a w y  do  K ra k o w a  I S o ­
sn o w ca :  

przychodzi: odchodzi:
pośp. 12 m. 17 pp. — 12 m. 97 po poi. 
osob. 2 m. 12 popł. — 2 m. 22 —
pośp. 8 m. 29 pp. —  8 m. 49 —
osob. 7 m. 20 rano —  8. m. 30 —
miesz. 12 m. 11 pp. — 12 m. 41 —
osob. 4 m. 31 pp. — 4 m. 41. —
pośp. 7 m. 40 wiec*.— - 7. m. 50 —

|Z K ra k o w a  i S o s n o w c a  d o  W a r ­
s z a w y .

przychodzi: odchodzi:
osob. 12 m. 46 po pół. — 1 po póln.
pośp. 8 m. 7 —  — —  8 m. 17 —
pośp. 4 m. 41 — — — 4. m. 61—
osob. 5 m. 15 rano — 6. m. 25 rano
pośp. 10 m. 20 rano— — 10 m. 80 rano
miesz. 2 m. 6 5 --------— 3 m. 55 —
osob. 8 m. 24 pp. — — 3  m. 84 —

P o c ią g i m ie jsco w e: u c z n io w sk i z  
P io tr k o w a  do S o sn o w c a ,  

przychodzi 2 m. 1 pp. odoh. 2. m. lljp p . 
Z Częstochowy do Sosnowca 

odchodzi miejscowy 4 m. 5& w nocy
— — 0 po południa
— — 8 m. 65 wiesz.

Z Sosnowca do Częstochowy 
miejscowy przychodzi: 1 m. 30 w nocy

— — 6 m. 20 połud.
— — 7 m. 65 wieoz.

Z Sosnowca do Piotrkowa: 
do Częstochowy przyehodzi 7 m. rano 

odchodzi 7 m. 42
Do Herbów: 

odchodzi z Cięstóchowy 6 m. 20 rano
— — — 8 rano
— — — 10 m. 40 rano
— — —  2 m. 80 pop.
—  — — 6 m. 40 wiecz.

Z Herbów: 
przychodzą d i Częstochowy 7. m. 15 rano

— — — 10 m. 6 rano
— — — 1 m. 65 pp.
— — — 6 m. 40 —
—  — — 8 m. 45 W,

Do Kielc:
a Częstochowy odchoozi: 8 m. 55 w nocy

— — — 11 m. 80 rano
Z KieU:

do Częstochowy przychodzi 7 o .  i  rano
— — — 8 m. 15 w.

wiada także dwie jednoaktówki: firsę 1 
operetkę z udziałem całego zespołu.

Pierwsze przedstawienie Teatru Pol­
skiego wzbudziło w Lublińcu wielkie za­
interesowanie.

Nieudały napad bandycki.
Nieznani sprawcy, dokonali napadu na 

dom Józefa Papliokiego, we wsi Zapoli­
ce, gm. Dmenin. Gdy bandyci wtargnę­
li do mieszkania pobili dotzli wie P., wi­
dząc to żona Papliokiego, zaczęła krzy­
czeć wobec czego bandyci zbiegli. Zarżą 
dzono za nimi energiozny pośoig.

W ypadak p rzy  pracy.
Z tartaku Jakóba S lberstema przy ul 

Krótkiej 85 robotnica Walerja Zerdzińska 
łprzez swą własną nieostrożność podłoży- 
ra rękę pod piłę, która obcięła jej ozte- 
sy palce. Poszkodowaną odwieziono do 
zpitala Panny Marji.

P o ża ry
Wskutek wadliwego urządzenia w ko 

minie, wybuchł pożar w zabudowaniach 
J. Ozorowskiego. Straty wynoszą 10 ty-
sięiy  mk.

We wsi Lichowice spalił się daeh do 
mu mieszkalnego, należącego do Br. Gąr 
bacika. Straty wynoszą 40 tys. mk.

A resztow ania dezerte rów .
Dnia 8 b. m. E .U .S. w Częstochowie 

byli dostawieni zatrzymani mieszkańcy m. 
Częstochowy— Rozental Salomon, zamiesi, 
uł. Kościuszki 51, Pinkus Biber, sam. 
ul. Koszarowa 38 i Morgenstajn Boruch, 
zam. ul. Warszawska 43, którzy ukrywa­
li się za granicę w czasie trwania woj­
ny w Polsce. Zatrzymani zostali odesła­
ni do Sądu Pokoju II okręgu w Często­
chowie, celem pociągnięcia do odpowie­
dzialności.
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Bezpłatna podróż do Ameryki.
M urzyn i w ąż -b o a . — M łodoc iana  p rzem y tn ien . 

Pod łóżk iem  k a p ita n a  o k rę tu .
Ameryka, przeżywająca ciężki kryzys 

ekonomiczny i licząca przeszło 4 miijony 
bezrobotnych jest dla przeciętnego euro­
pejczyka jeszcze bądź co bądź rajem, ó 
którym się marzy dniem i nocą. Mimo 
snrowego ograniczenia w przyjeździe do 
Ameryki, wysokie ko3.ta  przejazdu, nie­
zliczona ilość osób puszcza się w tą  nie­
bezpieczną podróż i nie mając ani pasz­
portu, ani 160 dolarów na opłacenie okrę 
to, przybywa do Ameryki, czemu ani 
rząd, ani kompanje okrętowe nie mogą 
przeszkodzić. Każdy okręt z Europy przy 
wozi takich „pasażerów*. Można ich zna 
leźć w ukryciu pod węglem, w jakiejś 
rurze itp. Ci bezpłatni pasażerowie, to 
młodzi i starzy, uczciwi i „ptaki niebie­
skie". Jes t  to więc specjalny rodzaj prze­
mytnictwa. Sprytniejsi umieją się tak 
ukryć, że najdokładniejsze poszukiwania 
nie dają żadnych wyników. Specjalni po 
średnicy nad morzem Sródziemnem i w 
portach angielsko-francuskich, za wynagro 
dzeniem 30 lub 40 dolarów podejmują 
się wynaleźć odpowiednią kryjówkę i zao 
patrzyć w żywność. W podróży jednak 
taki pasażer pozostawiony jes t  samemu 
sobie. 1 mimo to, że załoga okrętowa 
wyławia ich w czasie podróży lub urzę­
dnicy amerykańscy na przystani, więk­
szość śzczęśiiwie dostaje się na ląd.

Pewien okręt, zoBtal przed wyruszeniem 
w drogę, obsznkany w Trjeście, znalezio 
no 18 bezpłatnych pasażerów. Na ponow­
nej rewizji w Błlonji znaleziono jeszcze 
15. Potem w Neapolu — 14.

Zdawało się, że już nikt więcej nie 
mógł się ukryć, gdyż zrewidowano wszel 
kie możliwe kryjówki.

W chwiii, gdy statek dopływał do 
portu, dwaj pasażerowie rzucają się do 
wody i przez nikogo nie spostrzeżeni do 
stają się szczęśliwie na brzeg amerykań­
ski. Wielu z nich rząd amerykański w 
następstwie chwyta, ale często wstawień 
nictwo rjdakow lub wysoko postawio­
nych osób, wyjednywa pozwolenie na pobyt.

Przygody tych pasażerów są zabawne, 
cześciej jednak tragiczne, a skutki takiej 
jazdy są zawsze opłakane.

Pewien murzyn w dosaonałej kryjówce 
znalazł się na pełnem morzu, nagle osły 
szał opodal szelest i spostrzegł ku swemu

osłupieniu węża boa-dusiciela. O ucieczce 
nie było mowy, gdyż wąż zagradzał je­
dyne przejście. Trzeba było przyj‘ąć to 
towarzystwo i pozyskać przyjaźń niepro­
szonego gościa. Boa nie rznea się na 
człowieka, o ile nie jes t  głodny. LDrażnić 
go nie miał murzyn najmniejszej ochoty, 
ale wąż nie mógł być głodny. Na statku 
była moc szczurów. Murzyn je łowił i 
karm l nimi swego towarzysza.— Trwało 
to przez 4 dni, a biedny murzyn zesta­
rzał się i wyłysiał, jakby te 4 doi trwały 
20 lat. Z chwilą, gdy groźny s ą s a d  
usnął, murzyn przeszedł obok cichutko 
i uciekł z kryjówki. Zjawił się na pokła­
dzie z twarzą koloru popiołu i tak osła­
biony, że ledwie się trzymał na nogach.

Oryginalną podróż odbywała też ośmio­
letnia włoszka, znaleziona na okręcie w 
jakiejś kryjówce. Młodociana podróżniozka 
nie miała żadnego bagażu, ani jednej 
zmiany bielizny i ani grosza w kieszeni. 
Żadnych szczegółów nie chciała zdradzić, 
oświadczyła tylko, że matka wsadziła ją 
na okręt, w nadziei, że za oceanem czeka 
na nią lepsza dola.

Bardziej pomysłowym okazał się je ­
dnak pewien inteligentny młodzieniec, 
który zresztą podróżował bardzo wygo­
dnie. — Mieszkanie obrał sobie w kabi- 

•nie kapitana pod łóżkiem. Trzeba przy­
znać, że wszystko zawdzięczał swej odwa­
dze. Jak  tylko statek ruszył, zszedł spo­
kojnie do sali jadalnej, gdzie, przyjmu- 
j j c  go za zwykłego p: sażera, dano mu 
stałe miejsce. Wieczorem powracał do 
kabiny kapitana, w dzień zaś przyjmo­
wał udział w życiu towarzyskiem i pozy 
skał sympatję wielu osób.

Kobiety starsze też potrafią się p rze ­
mycać. Bardzo często w męskim prze­
braniu. Ellis Island, wyspa w zatoce no 
wojor8kiej, na której wszyscy pasażero 
wie wysiadają celem odbycia rewizji i 
kwarantanny, ma stula całą kolekcję ta 
kich pasażerek i pasażerów. W czasie 
wojny pomysłowe kobiety przybywały 
nawet na statkach wojennych i krążow 
nikach. Obecnie na Ellis Ijland znajduje 
się przeszło 10O pasażerów obojga pici 
i różnej narodowości zatrzymanych celem 
odesłania do Europy.

Z „ O d « o i iu “ .
Kino „Odeon*. demonstruje dramat w 

6-iu aktach p. t. „Przestępcy". W obra­
zie tym występują znakomici artyści war 
szawsoy Halina Bruczówna i Józef Wę­
grzyn, których dobrą grę niejednokrotnie 
już podziwiali częstochowlanie. To też peł 
no będzie w „Odeonie".

Z „ P a ry sk ieg o * "
Teatr  „Parysai"  w dalszym ciągu d e ­

monstruje fragment z piekła bolszewickie 
go p. t. „Życie i honor Ojczyźnie". Obraz 
ten ściąga codziennie liczną publicz­
ność.

Miljonówka.
0,72 2 ,5 3 8

Numer powyższy wyciągnięto z koła 
w ostatnim losowaniu 4 proc. państwo­
wej Pożyczki premjowcj, dn. 4 b. m.

Najświeższe wiadomości
W alki pod  M yślincem .

HEBBY POLSKIE, 4 6 Tel. wł. Wczo­
raj o godz. l l  wieczorem niemieckie od­
działy ?brojqe dokonały napadu na na­
sze oddziały pod Myślincem. Niemcy zbli 
żyli się na odgleglość 30—40 mtr. od 
naszych stanowisk i rozpoczęli ogień. 
Nieprzyjaciel po nieudanym ataku cofnął 
się ponosząc duże straty. Wzięliśmy 5 
nirraców do niewoli.

Sytuacja bojowa na Górnym 
Śląsku.

SOSNOWIEC, 4.6. ta. wł. Główna 
kwatera. Komunikat bojowy z dnia 3 
czerwca.

Odcinek północny:
Ataki nieprzyjacielskie przed Jastrzy- 

gowicami i Brzozowem zostały odparte 
przez kontrataki, przyozem zdobyliśmy 8 
karabinów maszynowych, 80 karabinów 
ręcznych, 80,000 nabojów. Nieprzyjaciel 
stracił kilkunastu zabitych i rannych. 
Po nieudałym wczorajszym ataku na Li- 
sinę nieprzyjaciel atakował Zębowioe i 
Myślice. Pomimo silnego przygotowania 
artyleryjskiego ataki wszystkie odparto.

Odcinek środkowy:
Zlokalizowane walki pod L ;Biną trw a­

ją dalej. W rejonie Januszkowie nieprzy 
jaciel przekroczył Odrę w sile dwóch 
kompanji. Po krwawej walce wypędzo- 
no go z prawego brzegu Odry.

Odcinek pełudniosy:
Dpi ócz słabego ognia artyleryjskiego 

i karabinów maszynowych sytuacja bez 
tmiany.

L u b ie n ie c ,  szi f sztabu N. K. W. P.

Bunty w armii Hoefera.
BYTOM, 4. 6. (Tel.  wł.) Wedle wia 

domości z tamtej strony f ron tu , siły, któ 
remi rozporządza general Hoef .r, wyno 
szą 60.000 żołnierzy. Nadchodzą wiado 
mości o buntach w niektórych oddziałach 
armji gen. Hotfera, z jowodu niepiace 
nia żołdu i drakońskiego stosunku ofiee 
rów do żołnierzy,
ea ,7 - *- _ "v*i : .i

Zdaleka i zbliska.
— K a ra  ś m ie rc i .
Sąd doraźny w Warszawie, /łożony z 

sędziów: wiceprezesa Falkiewicza, Lasko 
wBkiego i Zaborowskiego, przy udziale 
podprokuratora Jaszczołta, sądził sprawę 
38-M niego bandyty Ksawerego Jaromiń- 
skiego, oskarżonego o napad zbójecki, 
łącznie z innymi niewykrytymi dotąd zło 
czyńoami ca dom Jana Samborskiego we 
wsi Janówek w pow. warszawskim.

Jeden z bandytów wpadł do m ieś/ka­
nia S. 9 maja r. b. około 10-ej wieczo­
rem i zarekomendowawszy przybyłych ko 
lęgów i siebie Bamego jako bandytów za  
wodowych, uderzył batem w wiszący na 
ścianie obraz Matki Boskiej i zawołał „rę  
ce do góry—patrzeć w obraz". Po tym 
wstępie zabrano Samborskiemu 8500 mk. 
w gotówce, ubrania całej rodziny i inne 
przedmioty na sumę około 150000 mk, 
Przy odejściu zastrzelili psa i samocho­
du m odjechali.

LLtęki energicznemu puśdgowi wkrót­
ce ujęto Jaromińbkitgo i stawiono przed

sąd doraźny, który uznając wczoraj oskar 
żenie za udowodnione, skazał tegoż .Taro- 
mińskiego na karę śmierci przez roz­
strzelanie.

MfcŁY FELIETON.
I n te r w e n c ja  d y p lo m a ty c z n a  

o p s a .
Po raz pierwszy chyba w krorikach 

dyplomatycznych zanotowaną będzie in ­
terwencja dyplomatyczna... o psa. A stało 
się to oczywiście — w Ameryce.

Spraw a przedstawia się następująco:
Panna Muriel de Corneille, Szwajca rka,  

rfwego czasu współpracowniczka w szwaj­
carskiej legacji w Waszyngtonie, przy­
wiozła z Europy małego pieska, którego 
kochała niezmierni? i ani na chwilę nie 
chciała się z nim rozłączyć.

Kilka dni temu wybrała się ona w 
podróż do południowej Ameryki, a szcze­
gólnie chciała— zwiedzić Uragwaj I za­
brała ze sobą pieska. Pragnąc jednak nie 
mieć żadnych przeszkód, wystarała się 
przez swego szwagra, adwokata Sullivana, 
o specjalne pozwolenie na zabranie pieska, 
od uragwajskiego konsula w New Yorku. 
Konsul takie pozwolenie wydał, gdy je­
dnak panna de Corneille przybyła do 
portu  uragwajskiego, tamtejsze władze 
oświadczyły, że wszystkie pBy muszą być 
zabite, ponieważ panuje wśród psów ja ­
kaś zaraza.

Panna de Corneille oświadczyła, że 
sama wpierw zginie, zanim pozwoli zabić 
swego pieska. Wtedy władze cświadczyły, 
że wobeo zdecydowanej postawy pięknej 
właścicielki psa, okręt nie mole przybyć 
do portu, ale musi zostać z daleka na 
oceanie.

Nie m j ją c  innego wyjścia, panna de 
Corneille wysłała kablotelegram do Bwe

go szwagra, ten udał się do sekretarza 
stanu Hughesa, aby tenże spowodował 
interwencję przez wysłanie noty i zmnsił 
UragwBj do wydania pozwolenia na wy­
lądowanie psa i jego właścicielki. Czy 
sekretarz Hughes wyśle notę, to się po­
każe niedługo, ale w każdym razie przy­
puszczać należy, że pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi i Uragwajem do wojny o 
psa nie przyjdzie.

U .  i - . . -  H W H  . ’ I j ! ?  f e i H i  & L S «

Ideja narodowa w Japonii.
N »  ze b r an iu  T-wa „Rozwój* w W ar­

szawie dr. liski, wygłosił niezmiernie zaj 
mnjący referat pod tym tytułem.

Scharakteryzowawszy życie Japończy­
ków, podkreślił niektóre znamienne rysy 
ich charakteru, które stały się powodem, 
iź „mały człowieczek* stworzył „wielką 
Japonję*. Gadatliwość ludzi białych, prze 
oiwstawia się małcmówncści Japończyka, 
który nie powie nigdy zadużo, gdyż wo- 
góle mówi bardzo mało. Nie traci też e- 
nergjl przez dawanie folgi różnym uczu­
ciom, które są u niego zrównowzżone i 
trzymane na wodzy. Japończyk pracuje 
ciężko, lecz czyni to ochotaie i pogodnie. 
Każde stanowisko, od najniższego począw 
szy, piastuje z godnością, uważając się 
zawsze za pożytecznego obywatela swego 
kraju. Japończyk podporządkowywuje swój 
interes osobisty, interesom ogólnym, — 
przez co w rezultacie i on korzysta, bo ­
wiem dobry stan gospodarczy całego kra 
ju bezsprzecznie Wpływa dodatnio na do­
brobyt poszczególnych członków społe­
czeństwa.

Ciekawym jest stosunek Japończyków 
do cudzoziemców. Uprzejmi, ugrzecznieni 
obstawiają jednak przybyszów czujną 
strażą, nje odstępującą ich ani na krok, 
a w razie ujawnienia jakichkolwiek kro­
ków zmierzających do wprowadzenia do

Z dnia.
"X

P o p ła c a ła  n ie g d y ś  g ło w a .,,
W danej chwili, mówiąc śm iele,
Św iat do starych ciem ni wraca,
O ngi roznm zn aczy ł w iele,
N ie mniej cennną była praca.

M ąż u czon y, lub artysta wśród w spółbra­
ci czem ś byt pono, dzisiaj.,. W roku przez  
dni trzysta z głodu w ciąż mu w iędnie łon o .
— Dawniej, śp ieszą c  w prost d o  m ety, na spo  
tecznej—ś b łyszczał scen ie , dziś ci za to  lo s  
—n ie ś ts ty —c z ę s to  zsyta... poniżenie! — Daw­
niej umysł profesora był płonącym jakby zni­
czem , d ziś go gnębi m ęczy  zmora, gdyż nau­
ki mąż je s t niczem . N iegdyś patent szkolny, 
no, to  budził w  duszy cud—nadzieję, dzisiaj., 
drab, co jest idjotą, uczonem u w nos się  
śmieję!

Popłacała  k iedyś głowa,
G dy nie była m ądrość kpiną,
D zisiaj... fornal z pod Pępkow a...
P osłem  w  Sejm ie jest, a ino!,..

F ste t.

Japonji niepożądanych prądów, potrafią, 
nie uciekając się do żadnych represji, 
zmusić cudzoziemca do opuszczenia J a ­
ponji.

Pozostawiając przybyszom wolność 
wprowadzania do Japonji jakiejś wytwór 
czości, nie aznają marki ochronnej dla 
danego towaru. To też, o ile tylko on 
jest potrzebny w Japonji i znajduje za­
potrzebowanie, po paru latach zostaje on 
wyprodukowany przez Japończyków i wy 
rugowuje z rynku tow ar oboy. Przyby­
szowi nie pozostaje nio innego, jak spa­
kować manatki 1 wracać do swego k ra­
ju, gdyż nikt nie kupi jego towaru, m a­
jąc taki nam, wyprodukowany w Japonji 
i przez Japończyków.

r . . .  -  -  ' "  _ , r - j  « m -  i

Zapoczątkowanie rozwiązania sp ra ­
wy m ieszkaniow ej.

Dotychczas spotykaliśmy dość często 
wzmianki o powstaniu w Wsrsziwie co­
raz to nowej kooperatywy mieszkanio­
wej w celu złagodzenia jednej z najwięk 
szych bolączek — sprawy braku miesz­
kań. Kilka już takich kooperatyw powsta 
ło, czy jednak bliskie są żrealizowania 
swych zamierzeń — nie wiemy.

Jedną z najpóźniej, gdyż w ostat-.lch 
zaledwie tygodniach, zorganizowanych 
spółdzielni jes t  kooperatywa mieszkanio­
wa „Rozwój*. Prace swe zaawansowała 
ona już tak daleko, że w najbliższym c a 
sie przystępuje do budowy pierwszej ser 
ji domów z zamiarem oddania ich do u- 
żytku swoich ozłonków w późnej jesieni 
bieżącago roku.

Kilkadziesiąt rodzin będzie już w tym 
roku miało swój dach nad igłową z aie- 
wielkiem ogródkiem, położonym w naj­
piękniejszej dzielnicy naszego miasta w 
otoczeniu pięknego parku Łazienkowskie­
go. Teren ten, nabyty przez powyższą 
Spółdaielnię, został już do budowy całko 
wicie przygotowany, parcele bowiem są 
już powydzielane, hipotecznie zaznaczone, 
ulice przeprowadzone, skanalizowane, po ­
łączone rurami gazoweml i wybrukowane 
i w .każdej chwili gotowe do przekaza­
nia miastu. Na terenie tym stanie czter­
dzieści dwa domki, otoczone ogródkami, 
Budowa następnej serji rozpocznie się za 
parę miesięcy, z takiem obliczeniem, aże­
by gotowe były na czerwca roku przy­
szłego.

|—[ E M O G E | \ |  
K l a w e g o

najskuteczniej z w a l c z a  
w ycieńczen ie  i b łędn icę

Powagi lekarsk ie  za leca ją

HEMOGEN Klawego
dzieciom , dorosłym i s tarcom 

Ż ą d a ć  w s z ę d z i t .
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R o z m a ito śc i.
(—) P r z y ja c ie l  e x -c e a a r z a  

Wilhelma s ta n ie  p rzed  s ą ­
dem .

Hrabia S., jeden ze znanych przyja­
ciół Wtlhelma stanął przed sądem w Bent 
heim skutkiem zakazanego wywozu i de­
fraudacji c°lnej. Wiosną 1920 wyjechał 
hr. S. do Dorn, oelem odwiedzenia^ b a ­
wiącej tara żony. Lękając 8'ę, by go w 
tych niebezpiecznych czasach nio o k ra ­
dziono, Rchował do kieszeni palta g rra i  
tu r  brylantowy wartości 1 i pół miliona 
marek, w k tó ry  miała się ubrać żona, z 
racji jakiejś uroczystość. W Bentheim 
zrewidowano kufry hrabiego i nalepiono 
2nak kontrolny. Przed wyjściem z hali 
rewizyjnej jeszcze przełożył hrabia bry­
lantowy garnitur do torby podróżnej, f»- 
nważył to jednak jeden z urzędników cel 
Dych, i garnitur skonfiskował. Stoso­
wnie z brzmieniem ustawy, miał złożyć 
jeBzeze grzywnę podwójnej Wysokości t.j. 
3 miljony marek. Obrona jednak wyka­
zał*, ie  nie było tu mowy o wywozie, w 
takim razie bowiem dama tego stanowi­
ska, to  hrabina S. pozbawioną byłaby 
s.vych klejnotów, bawiąc za granicą." Mąż 
jej zaś działał zupełnie bezświadomie, 
czego najwymowniejszym dowodem, że 
nie ukrywał bynajmniej swego czynu. Sąd 
przychylił się do tych wywoćóar, i uwol­
nił hrabiego.

(—) R eform a sz a c h ó w .
Głośny mistrz gry szachowej, Kubaó- 

czyk Capablanca, którego turniej z Laskę 
rem w Hawanie zwraca obecnie powsze­
chną uwagę, twierdzi, ie  teorja gry w 
szachy tak B i ę  już rozwinęła i doBzła do 
takiej doskonałości, iż tylko właściwie 
przypadek rozstrzyga o wygranej, je .eli 
dwu mistrzów walczy na szachownicy.

Nawet amatorowle grają dziś tak u- 
czenie, że trudno jest ich pokonać. Wo 
bec tego g ra  w szachy przestaje być zaj 
mującą. Capablanca wi^c proponuje jej 
zreformowanie. Zdaniem jego, byłoby 
dt&konalą nowuśeą zamienić laufrów 
przez wieże i odwrotnie, wówczas bo­
wiem wytworzyłyby się tysiące nowych, 
oryginalnych kombin&cyj.

(—) Badanie s e r c a  p r z e z  
t e le fo n .

Angielski lekarz wojskowy Jerzy Squier 
wynalazł aparat, który umożliwia pacjen­
towi, oddalonemu o setki kilometrów od 
Lkarza, zasiąguięcie natychmiastowej po­
n d y  przy nagłem niedomaganiu serco- 
wem. Przyrząd ten może być przytwier­
dzony do każdego aparatu telefonioznego 
i tak długo jes t  czynny, jak długo możii 
wem jest przez telefon połączenie ludz­
kiego głosu w zwyczajnej rozmowie. 
„Przepływanie krwi przez rozmaite r a ­

czy ula serca — mówi wynalazca — po­
woduje drgania w powietrzu, dzięki któ­
rym każda czynność serca zostaje prze­
niesiona na aparat. Aparat wzmacnia w 
ten sposób zdolność słyszenia, tak, że 
można ze znacznego nawet oddalenia usta 
ić wszelkie nieprawidłowości w biciu 
s e r a * .

D Z I A Ł  A D R E S O W Y
m. C zęstochow y.

Z g ło szen ia  do dz ia łu  t e ­
go  p rzy jm u je  na w arun­
kach  p rz y stęp n y c h  Admi 
n is tr a c ja  „X u rjera  Czę-  

e to c h o w s k ie g o f<. .
A p teczn e  sk ład y .

Bronisław  W aręski ul. W ieluńska 15. 
Bronislaw  Popław ski Aleja 18.
Roman Zębik S kład  ap teczny  Nowy R ynek 4 
W acław  O rzeł Aleja 46.
Jó z ef O rdon S tary  Rynek 
Zygmunt O rłow ski Aleja 29.
Zygmunt O rłow ski fil a A leja 24.

A p teczn e  h u rtow n ie .
A pteczny Dom handl. „Zdrow ie11 alela III 62

Apteki.
K ozerski P . Aleja 26.
Monikowski Z. Aleja 14.
Rompalski, Nowy Rynek,
Pieńkow ski, R etersk i K rakow ska 58.

Banki.
Bank Związków Ziemian Sp. A kc. A leja 22. 
C zęs t. T-wo Poż, O szcz, Spóld, z nieog. odp , 

K ościuszki 11.
Bank Handlowy w W arszawie O ddz. w C zę­

stochowie.

Biura tec h n ic z n e .
Kukliński W. Piłsudskiego 9.

Cukiernie.
B łaszczyń .k i A. Aleja 15.
„C rista l” Aleja 27.
„W ersal" S t. S ita rz  Aleja 28.
W awrzyniak II Aleja 45.

Zakłady O grodnioże. *
Jastrzębski Stan. Aleja 22.
Kurek Aleja 29.

D rukarnie.
Br, Swięcki III Aleja 59.
Udziałowa 11 Aleja 41.

Dentykci.
M. G re jn iec Aleja 10.
St. ta rc z y ń sc y  ul. P ąb row sk iego  11.
Roman Filipowicz 11 Ale a 24.
Zygmunt Lubczyński II Aleja 42,

Domy handlow e.
Jan Setednicki ul. Gen. D ąbrow skiego 3. 
„M okka Kawa“ Piotrow ski L. Aleja 24. 
„Prosną" Aleja 25.
Zdzisław  Rylski aleja 20.

Fabryki łó ż e k  m eta lo w y c h .
Kinderman Edw ard Kościuszki 26.

Fabryki cu k rów .
M ieczysław  W eb er Aleja 29.
P io tr D ębski i S -ka Piłsudskiego 17.

G alanterja  hurt. sk ład y .
Zaruski, C hadziński i S -ka Ogrodowa 11.

G eom etrzy  P r z y s ię g l i .
Dzikowski W acław  111 Aleja 60 
Zalejski Kazimierz Nowy R ynek 2.

H urtow nie s p o i y w o i e .
Stow. Spoż. „Obrona* Ogrodowa 11.
H urtow nie pap ieru  m at. pió.
Z aruski, Chadziński i S-ka O grodow a 11.

In tro lig a to rsk ie  Zakłady.
B arbursk i 111 aleja 57.
Fr. JurdzińskI 11 aleja nr, 59.
J. W asilewski łl Aleja nr. 40.

Kantory w ym iany p ien iędzy .
St. K ieszczyński Aleja 51.
N assalski Wł. Aleja 28.

K sięgarnie.
A. Gm achowski.
E ger A, I A leja 14.
H Chylińska Aleja 23.

K onfekcja  m ę sk a
Bracia G rochow scy Aleja 31,

M agazyny b ła w a tn e
Cholewicki J. Aleja 22.
H. Uchnast II Al, 31 .

Młyny parow e.
B-cla Pile K rakow ska 55,

Fabryka Mydła.
W aręski Bronisław  i S-ka ul. W ieluńska 15 

Spółka z ogr. odp.

P r z e d s ię b io r s tw a  bu d ow lan e
E bert Feliks Aleja 55.
Inż, T. F ijałkowski Aleja 43,

R e sta u ra c je .
„ C ris ła r  Aleja 27,
„E xpress" K ościuszki 18.

„Polonja" P iłsudskiego 7. - 
„Bar“ Aleja 14.
Paryska Aleja 19.

Stow . ro ln icze .
C zęstoch . Stow. R o ln icze  K ilińskiego 3.

S klepy sp o ż y w e z o -g a la n t .
M. M isiorow ski Aleja 50.
W. M azurek Kościuszki 198.
A, W olski Cm entarna 9 
A. M ajew ski K rakow ska 1.
Teofil Dyliński 111 Aleja 67.

S z s w c k ie  zakłady.
Jan Dźwigalski Aleja 28.
S akow ski H, II Aleja 27.

Składy win.
Koźmiński, Rawa i S -ka Aleja 24.

T ech n iczn e  biura.
W. Kukliński nl. P iłsudskiego 5.
„Prom ień" Aleja 30.

T.wa Akcyjne.
Borkowski Ł. J . Aleja 14.

Z akłady e le k tr o -m e c h a n ic zn e
Błachowicz F r. Kościuszki 8.

Zakłady b ed n arsk ie .
KopydłoWski Bron, i S-wie Kościuszki 29,

Zakłady ó lu sa rsk ie .
Laurman S t. K ościuszki 7a,

Z e sz y tó w  w ytw órn ie .
Zaruski, Chadziński O grodow a 11.

Ż elaza  sk ład y .
R zemieślnik*’ Alej a 12.

—s — ’• t  \ r j

C z a s  odn o w ić  
p r e n u m e r a t ą  

n a  m . C z e rw ie c .

ODCISKI brodawki i skórę 
zgrubiałą na pode­

szwach bezpowrotnie 
i bez bólu usuwa „KLAWI0L“

Wyrób Farmac. Labor. ,|AP. KOWALSKI11 w W a rs z a w ie  Miodowa I
S przeda ją  w szystk ie ap tek i i składy apteczne.

U W A G A : Polecamy również inne preparaty Lab. Farm. A. Kowalskiego

POT --WON z nóg, rąk i pach znakomi­
cie usuwa i zapobiega im

j j

p o  W S j

S U D O R Y N ”
p o w s z e c h n ie  zn sn y

w  pu d ełk ach  z  s itk ie m  wyroi 
farmac. lab. „Ap. K O W A L S K I  
w W a r s z a w i e  Miodowa 1.

S przedaż w aptekach, składach aptecznych i perfutnerjach.
S posób użycia dołączam y do każdego pudełka,

P - T A  / A l l i a !  Ś rodk i  podobnej  nazw y  należy 
L I  Z4C / 4W I I I  V i  odrzucać  ja ko  naś ladownic tw o.

U W A GA: i  Polecamy również wszelkie inne preparaty Lab. Kowalskiego*.

s p  a  d i i i r i l R I l l  P ro g ra m  od so b o ty  4-go  do  ś ro d yT eatr „ODEOU dziśi s.bo ««««1121
Ulubieńcy Publiczności, słynni artyści Warszawscy

I HALINA BRUCZÓWNA, JÓZEF WĘGRZYN, R e n a rd ó w n a , M ie rz e je w s k a , R o lan d
Loraz najmłodsze siły sceny polskiej KOZIARSKI i KOZŁOWSKA wystąpią w 6 cio aktowym dramacie życiowym

P T  „PRZESTĘPCY” T W
Rzecz się dzieje w Warszawie i W jednym z naszych prowincjonalnych miast.     Obraz W arszawskiej wytwórni „Slinks'*.

P o m im o  kosz tow nej  dz ierżawy obrazu,  cen y  m ie jsc  nie p o d w y ż sz o n e .

T e a t r  „ P  A  R  Y  S  K 1“ nu mtodz.e*y doz«.i.ne Progr- n sg°
F ra g m e n t  z p iek ła  bo lszew ick iego  w 6-ciu w ielk ich  c z ę ś c ia c h  p. t .

„Życie i honor Ojczyźnie”
z rodakiem naszym S T R Z Y Ż E W S K I M  w roli głównej.

Zdjęcia do tego obrazu dokonane są częściowo na Krymie w Jałcie przez wytwórnię „RUŚ* częściowo W Paryżu dokąd fabryka rosyjska w ucieczce przed bol­
szewikami przeniosła swą siedzibę.

W obrazie tym ilustrowane są wszystkie fazy piekła bolszewickiego, oraz krecia robota agitatorów bolszewickich.  ____________

O braz  powyższy  cieszył  się o lb rzy m im  pow odzen iem w K i n o - Tea t rze  I
„S ty lo w y m 1* w W arszaw ie .  j

Pom im o k o s z t o w n e j  d z ie r ż a w y  obrazu  — eon y  m iejac
n i e  p o d w y ż s z o n e .
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Importujemy
r y ż  — m ąką — fa s o lą  e tc .

Bank Zbożowy w Toruniu

*Dr. Stefan Purski*
cho ro by  sk ó r n e  i w eneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

Kilińsk iego N i  4  II p ^ t r o .

Tow . z  o. p

Dr. Paweł Broniatowski
w C z ę s to c h o w ie  ul. P en n y  M arji t. j. 11 A leja  

Nr. 21, o b o k  teatru  „ P a ry sk ieg o ”

Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.
Przyjm uje od  9— 12 rano i od 4—7 p o  poł 

P a n ie  od  12—1 w  p o i.

L e k a r z - d e n t y s t a
Michał f S r e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) Aiio.
P rzyjm uje codzienn ie o d '9 -e j  rano do 1 po poi, 

i od 3— 7 w lecz . T elefon 250

L E K A R Z  D E N T Y S T A
Artur Broniatowski

I A leja 8
przyjm uje od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wlocz*

C A N A D I A N  P A C I F I C
__ __ ■_______  u iaMa*«uiu rln Kanad-  A  V *  ^  w J Z Z *  K .n T d y  i S t . &

^  * n  * ifift A n  H am ilton O nt 168 d o  W inn ipeg M an 187, d o  S a sk a to o n  S a sk  195 dol.

Ceny *"  V < » . ^  ^  Pa8ater°Wie
a i_ +Am, do m o ió w  i d z ie c i do r o d z ic ó w  są  zW olniani o d  okazyw an ia  p o tr z eb n e ]  

P a sa ż e r o w ie  “ d * W i ' f  p f J j m ^ e ^ t ó r ż ł w S M * ?  d o  S T \ Z J E l l l . p r S l  K anadę s ą rO w aież w oln i „ 2  k s n .d y is k ic h  r r r .p i .d w  p . . „ i , i W ch .
pr2> aoidwk,. ? o k rę to w y ch  i k o le jo « ,o h .

■ * -■  n___^ .-i.■ i |7  — t e l .  2 3 l"4 8 . A d r . GACAMPAU.
B iu r o  Wmrmav S ^ ! % S ^ A c S ^ ^  Kraków ul Lubicz 3 '  .

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  

Chrześcijańska Pracownia Gorsetów
„ J Ó Z E F Y ”

n a g ro d zo n a  m edalem , A leja  III 54.
. .  niżsiL.1 miukap g o to w y c h  g o r se tó w  sz e l-  

m ania, b iu sto n o sz y  x “’ 
,.nuje s ię  reparacji 
^eny um iarkow ane.

P o le c a  w ielk i w yb ór g o to w y cn  g o r se io w  
ki d o  p ro steg o  trzym ania , b iu sto n o szy , p a só w  

t d . P ra n ie , przyjm uje s ię  rep aracje  p r z e ­
rab ia n ie , C e n y  um iarkow ane.

Spółka Handlowo-Przemysłowa dla eksploatacji Fabryk w Polsce
sn o ssk o ff  & Co.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, — j

n iech  śp ie sz y  ze  starym  kapeluszem  i 
dam skim  lub m ęskim , słom kow ym  czy  |  

filcow ym  do ch rześc ija ń sk ie j pracow ni

. p. f .  „ i  U L J  A”
u l. K ośclu s ki 23 m. 11.

P oleca  n a jn o w sze  fa so n y  k a p elu szy  s ło ­
m kow ych dam skich.

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Odlewnia żelaza  i Emaljernia
w  C a ę ś to c h o w ie , u l. K o śc iu sz k i 5 .

PRODUKUJĄ n a c z y n ia  k u c h e n n e .  Garnki Warszawskie, Hamburskie,
Pruskie, Czeskie, Angielskie, Donice, Kazany. Kotły Tatarsk.e, Rondle, Brytwanny, atelme,

Kociołki kuchenny  ^  piece ,jWulkan“, piece do wanien, piece kuchenne, bla-

chv kuchenne, fajerki, ruszta, szybry. i r   ̂ 1 -A
3 Ż ela zk a : Żelazka kominkowe, Szwajcarskie, Berlińskie, Krakowskie.
4 ! Części narzędzi rolniczych i różne odlewy nie przekraczające 2000 kilo wag..

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

—=  p o le c a  = = = = =

S .  J A Ś K I E W I C Z  
l l -a  A le ja  N i  3 3 .

I s j s k u t o o z n i e j i z y  ś r o d e k  przeciwko 
o s ła b ie n iu  i w y c ie ń c z e n iu  o rg a n izm u ,

niem ocy, m a ło k r w is to śo i (anem ji)
b ra k o w i a p e ty tu , z łe m u  tra w ien iu  i tp .

P ig u łk i  S t ło t w A r c z e
„innw .fcno f la k o n u .

wyr. Lab. 
S k u t e k

UWAGAI

p i e r w s z e g o  f la k o n u .
ż a d a ć w a p tek a ch  i sk ła d a ch  a p te c z n y c h  . , . ArtA

Polecam y również w szelk ie inne preparatu Lab. Ap. K owalakiego.

Dr. W a c ła w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

(spec .  ż o łą d k a  i k iszek)
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. P anny  
Marji 33 i w  pracow ni b ak ter jo lo g icz-  

nej od 6 do 7-ej i p ó ł wlecz, 
P ra co w n ia  b a k ter jo lo g iczn a  (ul. P a n ­
n y  M arji 31 lew a  o f ic y n a )  otw arta  
co d zien n ie  od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej w iecz .

W  dniu  5 czerw ca  o godz. 4 p.p. w  p ierw ­
szym  term in ie, ew en tualn ie  o godz, 5 pp. w dru­
gim  term in ie  odbędzie s ię  we w łasnym  lo k a lu  
przy ul. S taB zyca  3

Ogólne Nadzwyczajne Zebranie
cz ło n k ó w  T ow arzystw a  D o b roczyn n ości d la  
c h iz e śc ia n  w C zęstoch ow ie, w c e lu  rozp atrze­
n ia  zm ian w s ta tu c ie  T ow arzystw a  p o c z y n io ­
n y c h  i z a d ecy d o w a n ia  u zy sk a n ia  fun du szów  
na rem ont dom u. O punktualne p rzyb ycie  
p rosi
_________  ̂ Zarząd,

Rym arsko -s iod la rsk i  m ieśc ie  z urządze­
niem , z tow arem  zaraz do sprzedania lub w y ­
d z ierżaw ien ia  z pow odu w yjazdu . R achm ielow -  
sk i, Jarosław , uL_Qrodzka_24;̂ ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Do sprzedania K o m a n a
leża k  sze ś lą g , s tó ł i k rzesła . Z akład tap lcersk i 
11 A leja  31.
y  „  sztuczne, n a \te  połam ane. Kupu-
M m ^ M y  je  laboratorju m  d e n ty s ty cz n e  1 
A leja  10. p ła cę  cen y  najw yższe.
*■»____________ B ------------ au tom obil ciężarow y
s p r z e d a m  m arki „M ercedes Dai 
mlcr" 45 H P . 2 to n n y  u d źw ig u  z w ozem  d o  
d łu g ich  k lo c ó w .— O bręcze żelazn e, w óz dobrze  
u trzy m a n y  n a ty c h m ia st do użytku . D w a  zapa- 
so w e  ł a ń c u c h y . ________________________

De sprzedania ztngzeraa0
7 szu fla d a ch , łó żeczk o  dziecinne, p lu szow y d y ­
w an  i d z iec in n y  k ostjum ek  z im ow y w e lw eto w y  
z o b a c zy ć  m ożna od 12— 4 S to d o ln a  30.
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Maszyny do wyrobu 
ceg ły  (pa ten t  nr. 1 5 9 4 6 )  
t łoczka rk i ( sz tance )  ś r u ­
bowe, ręczne i pasowe,  
ciernie i ra imośrodowe 

(ekscent ryczne) .
Istn ieje  od rok u  1890.

sztlkich 
ielkościach

R o b o t y  
ryf lowanie  walców

Fabryka  M aszy n ,  Odlewnia Ż e laza  i Metali
w  C Z Ę S T O C H O W I E ,  ul. Ogrodowa 53, teł. 1-95.

Odlewy z żelaza metali 
d la  fabryk ,  do celów b u ­
dowlanych,  odlewy m a ­
szyn agronomicznych,  
s ieczkarni ,  m łockarn i ,  
maneży ,  p ługów  i.t.p.

O D L E W Y  
wykonywa podług 
modeli własnych 

i nadesłany en.

Hurtowe składy pod firmą
Zaruski, Chadziński i Sż*

C z ą s to c h o w a f O g ro d o w a  llf T e le fo n  I23»
Towary galanteryjne (krótkie), nici, 
przędza baw ełniana, szpagat, wyroby 

pończoszarne, szczotkarskie 
i trykotaże.

Papiery, bibułki piśmienne.

W ytwórnia zeszytów szkolnych 
i introligatornia. 

L i n j o w a n i e  p a p i e r ó w  
b u c h a l t e r y j n y c h .

R ach un ek  b ie ż ą c y  w  B anku Z iem ian  w  W a rsza w ie  O d dzia ł w  C z ę sto c h o w ie .

CZĘSTOCHOWA
T A R T A K  P A R O W Y , F A B R Y K A  BECZEK

H E B L A R N IA .
Ul. Krótka 35. Telefon J&. 267.

I



Spółka Akcyjna

(dawniej K. Szwede)
ul. Ogrodowa «Na. 38.  ̂ ... ' ^  Telefon JSfe. 41.

Poleca piwa! Poleca piwa!
pilzeńskie, stołowe i kulmbach,

  oraz wody owocowe.  ; —
W KRAKOWIE: 

Podgórze, ul. Krakusa W 21.
W WIELUNIU =

SKŁADY WŁASNE:
KRZEPICACH =

W SOSNOWCU: 
ul. S ienkiew icza 5.

KŁOBUCKU.

mM

Tel. 18-50. Adr. te legr: Wardom—W arszawa

I  ZNANE Z SOLIDNEGO WYKONANIA
W YRO BY T E C H N I C Z N E

w gatunkach przedw ojennych.
gumowe różnych rozmiarów WszeMe » « *c *® li» ie n la  gumowe, azbe- P A K U N K I  

W u Ł  i gatunków. i stwowe i Inne dla cukrowni, browarów ltd. •
do włazów i t. d.

■ ■  i saiuirnuw, i   , ........   * . , ’
D  | T v T V  gumowe z przekładkami w e d ł u g  nadesłanych szkiców,
■ ■ŁT I Y plóciennemi, mosiężnemi m flM IT  w plvtacl1-
bez przekładek w różnych gatunkach. ŁDUnl I m rkarh

BUFORY gumowe KULE WeUtyi lowe.
W U C W tT  odporne na kwasy, dla bro- 
■ w H ^ d Ł Ł  warów, gorzelni, cukrowni, 
hut kopalni, papierni i t, d,BURKI gumowe do pary. gazu itp-

I U  g* łącznikowe do hamulców po- 
wW r Ł d T - Ł  wietrznych i próżniowych.

KISZKI i OPONY
v'e do wozów ciężarowych.

samo-
chodó-

m f l M I T  w płytach, pałeczkach < 
ŁDUnl I rurkach.

TEKTUR! I PAPIER AZBESTOWY.
PlUTNO AZBESTOWE lowiem, miedzią
i mosiądzem, mlnjowar.e, grafitowane i gu­
mowe.
07 IH IQ V  gumowe, azbestowe czyste az- Otnuni pestowe z miedzią, ołowiem mi- 
njowane, grafitowane lub gumowe i inne.

D EV1U /IP 7 VI kauczukowe dla farbiarzy, 
n Ę k A W IU L M  monterów i tp.
DACV UłDCnUC^kórzane (dębowe i chro rAol WArĘUliC mowe) Balata, gumowe,
z sierści Wielcłądziej, bawełniane i konopne, 
Oryginalne

KLINGERIT, MORU, AZBESTIT
i inne płyty uszczelaiające na wysokie c i­
śnienia.
.  p i u . n i l  do podnoszenia samo- 
l a f c , m M I *  ■ chodów (do 5 tonn).

APARATY i SZKŁA W205WSKAZSWE
oryginalne Klingera.

n i | / | |U | / |  bawełniane, konopne, gumowa- 
“AMłliM ne z jądrem kauczukowem.

poleca po cenach konkurencyjnych

Dom H and low y C z e s ł a w  C h m i e l e w s k i ,  in ż .  E , H a j n e  i b - k a
W A R S Z A W  A -  M A R S Z A Ł K 0 W 8 K A  52.

Referencje i wyczerpująee oferty na żądanie.

BOI BAHBLOIT JiH SIKBBBICBI IS *
Częstochowa, ul. Gen. Dąbrowskiego Ne 3. Tel. 2-84.

Szkło taftowe i stołowe, garnki emaljowane, narzędzia rolnicze sprzedaje hurtowo.
Odbito w Drukarni .Udziałowej

Redaktor i Wyda*# a: Adam Paciorkonaki.
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WAPNO w agonow o
O D L E W Y blachy, ruszta, szybry, 

fajerki, formy kowalskie

N A C Z Y N I A i blaszane

Wyroby Huty 
„ B l a c h o w n i a "

M. P. i H.

D O M  H A N D L O W Y

Z D Z I S Ł A W  R Y L S K I ,
C z ę s t o c h o w  a,

Aleja II 2o — Telefon 186, Składy -  Krakowska 4o.

NIKT Z KUPUJĄCYCH
dla własnego dobra nie powinien pierw zrobić zakupów, zanim 

nie zajdzie do znanej firmy

J. R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19ą w podwórzu. Telef. 3-18.

gdyż tylko tam na lepiej i najtaniej każdy kupjć może wszelkie bia* 
łe płótna na bieliznę, wełny i bostony, korty, cajgi, rypsy, piki, kre- 
tony, etaminy i batysty białe, kolorowe i deseniowe na letni sezon 
w dużym wyborze, chustki, kapy i firanki oraz różne inne wybory 

wełniane i bawełniane i na suknie ślubne.
Ceny tań sze  niż w szędzie!

w

«
9A
VAW

Obuwie nowe
m a ten, kto stale używa

znanej wypróbowanej pasły

W arszaw a — N ow iniarska 12.
tel. 144-01.

Magazyn bławatny

p. f. Helena Uchnast
Czestochowa, II alela 31

Poleca wielki wybór batystów ,

etamin, półpłócien, szewi otów
01 t. p.

S. CZĘSTOCHOWSKI
11-ga Aleja tfs 25   ■ ■ ■= róg ul. Kościuszki

będzie sprzedawał od dnia dzisiejszego do 30 
czerwca, celem pozyskania szerszej klijenteli

po o e n a c h  h u r to w y c h !  “H !
Płótna, Płóoienka 
Madepolany 
Zefiry 
Kretony 
Prześcieradła 
Serwety 
Ręczniki 
Zapały i inne.

B a t y s t y  w ogromn. wyborze

Etaminy
Szewioty
Wełny
Bostony
Korty męskie
Cejgi
Podszewki

K o rz y s ta jc ie  z  okazji!!

S. CIBSTOCHOfffl
II A l e j a  AA 2 5 ,  róg Kościuszki 

U WA G  As P roszę  zw rócić  uw agę na sźy  Id.

Z ak ład  tap ice rsko-dekoracy jny

L U D W I K A  L A P P E
II aleja 31, Częstochowa.

W ykonywa roboty meblowe w 
różnych stylach fantazyjne, otoma­
ny dywanowe, materace spręży­

nowe, z włosia poduszkowe, 
wszelkie dekoracje itp.

Regina Mamlok -  Korngoldowa
l e k a r z - d e n t y e t k a

ulica Kościuszki Jiś 13 
w yjechała .

O słoszenfie .
Wydział Aprowizacji miasta zawia­

damia, iż od dnia 7-go b.m. rozpoczy­
na się sprzedaż nafty na kupon nr. 12 
karty żywn. serji » 0 “ w ilości po pół 
litra, za mk. 13.

Nafta pozostaje do nabycia w wyżej 
wymienionych punktach sprzedaży: Dla 
członków kooperatyw w sklepach włas 
nych.

Dla pozostałej ludności miasta w 
sklepach:

Koop. .Naprzód* Zawodzie ul. Mi­
rowska,

Sklep. Dom Handlowy Z. Rylski i 
Ska ul. Warszawska nr. 1.

Sklep. M. Misiorowski ul. Panny 
Marji nr. 54

Skład nafty A, Teichner ul. Kościu 
szki nr. 51.

Kooperatywy proszone są o zgło­
szenie się do biura Wydziału, celem 
odebrania dyspozycli na odbiór nafty. 

Ławnik LEW A NDO W ICZ.

i w =
im\  R ad a  C z ę s to c h o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a

W

F I R M A c:

P O K O S
w Częstochowie

Jasnogórska Ne 11, dom własny.
■ ■

Przyjmuje obstalunki na organy,
— wszechświatowej firmy —

B - c i  R i e g  er i P o r o ś
w C zęstochow ie.

W zajem n eg o  K re d y tu
niniejszym podaje do wiadomości pp. Pełnomocników Towarzystwa, że w dniu 
19 Czerwca 1921 r. o godzinie 4 popołudniu, w lokalu własnym przy ul. Panny 
Marji nr. 18 w Częstochowie odbędzie się Zwyczajne Ogólne Zebranie Pełno- 
nomocników z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie posiedzenia;
2) Wybór przewodniczącego Ogólnego Zebrania;
3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania z bilansu za 1918 r.
4)
5)

1919 r.
1920 r.

V_l V
V .

I/  immJ

Stosownie do postanowienia poprzedniego zebrania Stowarzyszenie 
Kupców Polskich prosimy uczestników tego zebrania, jak również wszystkich 
chrześcjan interesujących się powstaniem w Częstochowie Szkoły Handiowaj o 
przybyc e do lokalu Stowarzyszenia na

d ru g ie  z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e
W niedzielę dnia 5-go czerwca o godz. 4 ej po południu.

oraz r ku Strat i Zysków i zatwierdzenie takowych;
6) Podział zysków;
7) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na 1921 r.
8) Sprawa dalszego istnienia Towarzystwa;
9) Wnioski Członków, o ile we właściwym c asie i porządku do Ra 

dy zgłoszone zostaną;
10) Wybory Członków Rady, Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
Zebranie Pełnomocników uważa się za doszłe do skutku, uchwały zaś

jego za obowiązujące jeśli w Zebraniu weźmie udział nie mniej niż trzecia 
C zęść  ogólnej liczby pełnomocników.

Gdyby w oznaczonym powyżej terminie zgromadziła się mniejsza niż 
przez Ustwawę wymagana ilo ś ć  pełnomocników, w takim razie termin powtór­
nego zebrania wyznacza się na 3 lipca r. b. w łymże lokalu o godzinie 4-ej 
po południu.

Uchwały powtórnego zebrania, którego przedmiot obrad pozostaje 
ten sam, obowiązywać będą bez względu na liczbę obecnych pelnomoceików.

NI. L i p s k a
Księgarnia i skład materjałów piśmiennych, 

w Częstochowie, Aleja 20.
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TOW. g n a s z y N s k i e j

JUTOWEJ MHUUFAKTURY
W GNASZYNIE POD CZĘSTOCHOWA

S k rx y n k a  p o cz to w a  116. . = T .le fo n  Ws 361.

3? O  L i E  C  _A :
przędzę jutową wszelkich grubości, tkaniny, ptótna filtracyjne i pakowe, worki do wszelkich ce­

lów, sienniki, waltuchy do chmielu i wełny i t. p.
Przy szybkiej i starannej dostawie reprezentancji na Rzeczpospolitą Polską

Tow . H andlow o - P rz e m y s ło w e  L. O r ł o w s k i ,  J- R o g o w i c z  i S -k a  W a rszaw a ,
B iu ro  Z a r z ą d u )  K ró le w s k a  8. T e le fo n  1011—23.

H urtow y handel w in i sp iry tu a lji

R A W A  i K O Ź M I Ń S K I
C z ę s to c h o w a  II A leja Afs 24 .

P O L E  CĄ: wina, wódki, likiery firm krajowych  
i zagranicznych.

C zęsto ch o w sk ie
S to w arzy szen ie  Rolnicze

B iuro i K ilińsk iego  Jtfs 3.
Sklep: Krakowska As 1. Składy Krakowska Aa 152

Maszyny i narzędzia rolnicze 
Nawozy sztuczne 

Nasiona
Pasza treściwa

Filja w K rzep icach .
o— | — | — j — o Telefon 173. o — | — | — | — o

Żelazo
Smary i oleje

C e m e n t
Węgiel i koks.

I Inż. W. Kukliński
i Biuro Techniczno-Handlowe

Oddział w Częstochowie
ul. P iłsu d sk iego  Aa 9.

W arszawa, ul. Nowogrodzka JN6 29.
Telefon JSf 230-92.

Telefon As 80.

I

I

A r ty k u ły  te c h n ic z n e ,  |
e l e k t r o t e c h n ic z n e  i b u d o w la n e  |

I Pasy — Oleje — Maszyny, j


